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66)Koniec sezonu 
Z apowiedz;a.ne na tym 

m,_e j.scu parę tygodni 
temu warszawskie 
występy amerykań-

skiego barytona She-
ril,a ;\.IHnesa n;e doszły niestety 
- podobnie, jak parę innych \V tym 
~ezonie - do szczęsliwego skutku. 
Gwiazda w ostatniej chwili w~sta­
Wlła na nas plecy i zostawiła \\ar­
szawiaków na lodz:e. Trudno, prze­
żyjemy i to! Na zakończenie sezonu 
dyrektor Kord planował koncertowe 
wykonanie "Aidy" Verdi~o, ale 
okazało się., że tę samą operę szy­
kuje na nieco późniejszy termin Te­
atr W1elki (ciekawe, od wakacji ze­
szłego roku wiadomo było o filhar­
monicznych :planach i przez tyle cza­
su nie można było tego uzgodnić?), 
więc Fi>lharmonia uprzejmie ustąpiła 
Operze. Mieliśmy nadzieję, że jedno 
operowe dzieło będzie zastąpione 
drugim,- aby można b~'ło utrzymać 
.ś1ę ·w phyjętej konwencji (czetriu 
nie "Lunatyczka" albo "Gioconda" 
od lat nie .słyszane w stolicy, a jeśli 
już koniecznie Verdi, to na przykład 
;,Giovanna d'Arco", "Ernani" albo 
choćby "Simone Boccanegra",). 

No, ale co było, a nie jest... Dobrą 
operę Verdiego postanowiono zastą­
pić dziełem wokalnym Liszta (pod 
piórem już mieliśmy "kiepską operę 
Liszta"; ale pohamowaliśmy się w 
O$tatniej chwili) pod tytułem "świę­
ta Elż-bieta". Co dziwne, nie dopisała 
publiczność, k.tóra - jak dotąd 
- ·pchała się w Warszawie drzwiami 
i oknami na ws-zelkie muzyczne pro­
dukcje o treści religijnej. Tym ra-

zem nie przyszJa: na .sali było 
wstrętnie pustawo. A trze ba wyraź­
nie powiedzieć, że tym razem n~ 
.publiczności zawiódł na całej lin:i. 

Dzieło nie jest szczególnie wstrzą­
sające, to prawda, ale mimo \vszyst­
ko obszerne, do~tojne i potężne, 
może utrzyman.,. l w chałturniczym 
st~·lu, ale p.rzec.eż spektakularne 
i budząco szacunek. FrancJ.szek Liszt 
oglądał się najwyraźniej na ut·wory 
swego przyszłego zięcia (w 1863 
roku, gdy odbywała .się bu-dapesz­
teńska prapremiera .,Elżbiety", chy­
ba jeszcze nie \vier!ział, co go czeka) 
ale nie ma co kryć, że zJęciaszek 
w tym właśnie rzemiośle bił teścia 
na gło\'1.-ę: patetyczne pozerstwo 
Wagnera jest naturalne i sponta­
niczne, u Liszta okaruje się często 
.sztuczne 1 nadęte. Wielki pia'1ista 
nie okazał się równie swobodnym 
mistrzem, gdy przyszło do operowa­
nJa nie tylko dzi~ięciolńa palcami, 
ale aJ:mlą ludzi. Dobrze. ię Chopin 
nie dał się uwieść podobnym pod­
szeptom otacz.ających go akolitó\v! 

Ale, mimo iż nie jest to wielka 
muzyka, jest w końcu dziełem mist­
rza nad mistrze: .kompozytor nie po­
kazał się tu z n a jlepszej strony wo­
bec historii, ale trafił ideąlnie .w 
gust własnej epoki. A warszawskie 
wykonanie doprawdy mogło wzbu­
dzić szacune k. Głosy solistów odzna­
czały się jeśli nie szczególną urodą, 
to !Przecież zdrowiem. solkinością 
i siłą: wykona\vcy głównych ról 
(.sonran i ·baryton) bardzo wdzięcznie 
o-dśpiewali. co do nich należało, re­
szta gło.•ów {<lo naimnie .i.szvch pn­
.staci) także mogła za-dowolić wy-

l 
brednych słuchaczy (obym na oo 
dzień nie musiał słuchać gorszych!). 
chór na europejskim poziomie, or­
kiestra grająca tak, jakby chciała 
zrobić szczególną przyjemność swe­
mu szefowi - czego trzeba więcej? 
Dyrektor Kord do-~konale czuje tego 
rodzaju utwory wymagające \del­
klch wymiarów i blasku (szkoda tE' J 
.. Aidy'' ... ) prowadził w,ęc .. Elżbietę'' 
z satysfakcJą i ra-dością. W całości 
więc Filharmonia pożegnała s1ę z se­
zonem w sposób godny i efektowny; 
p.otrakto,\·ala publiczność z szacun­
kiem, a to powinno spotkać ~;:ę 
z właśdwą reakcją i drugiej strony. 
Kłaniamy się zatem uprzejmie i 
z pa.dziękowaniem : to był przyzwo­
ity i porządny ."ezon, a że go za­
chmurzona pogoda trochę popsuła, 
cóż na to można poradzić? 

I wreszc1e parę słów na temat 
premiery .. A1dy" w Teatrze \Vielkim, 
tej \Yłaśnie, ktńra konkurowała z 
filharmpnięz.nym_i . . Warszawska m­
scenizacja charakteryzuje .się wyraź­
nym załamaniem między płaszczyzną 
sceniczną a płaszczyzną muzyczną. 
Ta pierwsza je.st ponad wszelką 
wątpliwość udani', mimo paru tak 
zwanych radosnych nomysłów reży­
sera (czy scenografa?). bo efekt goni 
efekt, scena kapie od 7.łota. wielki 
bałwan z płon;~cymi oczami jeździ 

w t:d i w nrzód, statek faraonÓ\\-ny 
wye:lada n iczym wvobraienie ma­
rr.eń 11ciskanegQ lu,-Ju o luksusach. 
w jakich pławi<' si~ nrominenci (i 
t3k po\viniE'n w~·e:l:::dać!). 

Maiej udane wydawało nam s:ę 
zakomponowanie sceny triumfu, bo 

właśnie iadnego triumfu nie 
wszyscy, łącz.nie .x chórem, wklejeni 
są pit:trami rząd .po rzędzie w wielką 
złotą ścianę, przypominającą albo 
plaster z p.sz.e2".()łami, albo :katakum­
by, przed tą ścianą wije się kilku­
nastu nędzarzy w czarnych strojach 
(egzystencjali&tyczny Paryż, czy 
jak?) i to ws,zystko. Ale widywali­
śmy już v,· żyd'U jeszcze gorsze rze­
czy (na przykład wypchanego sło­
nia ... ) więc nie lt1Al'zekamy Ulnadto. 
Bardzo udane, konsekwentne i IPełne 
nieoo lubieżnego ·wdzięku sceny ru­
chowe zakronponował. pan Gruca. 

Słowem - ogląda się eie'kawie 
i z przyjemnością. Gorzej ze słucha­
mem. Dyrygent, IPan Hoffmann, nie 
ujawnia. jakoby miel w ogóle ja­
kikoh\ ek własny stosunek do tej 
muzyki: czyni v.-rażenie zado-"volone­
,;o z mniej więcej poprawnego od­
mierzania taktów. W jednym słowie: 
orkiestra nie żyje, nie pulsuje, nie 
śpiewa. jest obojętnym, a nie inspi­
rującym elementem przedstawie­
nia. 

Na premierze obsadę tworzyli 
przedstawiciele tak zwanej starej 
i najstarszej warszawskiej gwardii 
śpiewaków. Niektórzy wzbudzili na­
szą ży\\-'ł sympatię (pan Edmund 
Ko.ssowski, który po bohaters.ku po­
Z\\·ol'.ł sobą bujać w prn\'ietrzu, a 
przy tvm doskonale - j;;k ZW"kle 
-. śpil"WRł), niektóryr:h słuchali~n'l.y 

nho.iętriie," n\ektórych z. przeraże­
rd<?m. Ale autf'ntyczny triumf odn'o­
sla na pewno pani Barbara Za­
~órzanka w tytułowe i roli: liryczna. 
suhtelna wvsmakowana Aida o na­
pr<=~wdę pięknym (z. roli na rolę 
niękniejszym) głosie, a nn,y tym 
z konsekwentnie przemyślana o-l 
nocz<=~tku -do końca wizja roli. Mo7f' 
stan<lć z ta rola 11a ka7dej .<ce~i-" . 

WartiJ sie '"vbrar' do te;.tru, choćh;· 
tylk'J "'l b. bv ;~; ~~·luchać. 
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